1
3

„Koło Łowieckie nr 4 „Gwizd” w Lesznie – 50 lat”.  Rozdziały opracowane przez Feliksa Zielnika

Wstęp

Publikacja niniejsza mimo tytułu odnoszącego się do historii Koła Ło​wieckiego nr 4 "GWIZD" w Lesznie z co najmniej dwóch powodów nie jest kroniką wydarzeń z okresu 50 lat, to jest od chwili jego powołania. Jednym z nich to brak przekazów, zarówno w postaci dokumentów pisanych jak i wystarczającej ilości ikonografii, szczególnie z pierwszych kilkunastu lat od powstania Koła. Mimo dokonanej kwerendy w Archiwum Państwowym, w Archiwach Wojewódzkich w Poznaniu i w Lesznie, w Archiwum Sądu w Lesznie, jak również w materiałach archiwalnych Okręgowej Rady Łowiec​kiej Polskiego Związku Łowieckiego w Lesznie i w Poznaniu, nie znaleziono z tego okresu prawie żadnych dokumentów. Po drugie, niewielu już pozo​stało Kolegów pamiętających czasy lat pięćdziesiątych. Z Członków Zało​życieli Koła pozostał tylko jeden - Kolega Stanisław Stryjak. Nie można więc było zebrać osobistych wspomnień tych, którzy przed laty to Koło za​łożyli. Czytając, często pasjonujące publikacje różnych kół dotyczące Jubile​uszy pięćdziesięciolecia, można dojść do wniosku, że brakowało i nadal bra​kuje mechanizmów, które mobilizowałyby Koła Łowieckie do staranniejsze​go dokumentowania ważniejszych wydarzeń z ich życia. Tak więc siłą rze​czy publikacja niniejsza jest tylko zbiorem wydarzeń, nielicznych dokumen​tów i fotografii, które udało się ocalić w domowych archiwach z szczegól​nym naciskiem na wydarzenia ostatnich kilkunastu lat.
Pragnę w imieniu zespołu opracowującego "Historię" naszego Koła złożyć serdeczne podziękowania Żonom i Rodzinom byłych myśliwych, człon​ków Koła, które udostępniły swoje pamiątki dla celów niniejszej publikacji. Dziękuję więc m.in. Paniom: Janinie Żuchowskiej, Leokadii Walczakowej, Państwu Horowskim. Dziękuję tym Kolegom myśliwym i byłym myśliwym, którzy odpowiedzieli na apel Zarządu Koła i udostępnili zachowane nielicz​ne dokumenty i zdjęcia związane z historią Koła. Część z nich jest w niniej​szej pracy jest opublikowana. Życzyć by sobie należało aby kolejni autorzy podjęli wysiłek mający na celu uzupełnienie i wzbogacenie "Historii" Koła Łowieckiego nr 4 "Gwizd". Warto przecież w zimowy wieczór powspomi​nać dawne czasy, przypomnieć sobie wydarzenia, których nierzadko było się uczestnikiem.
LISTA CZŁONKÓW ZARZĄDU I KOMISJI
REWIZYJNE J KÓŁ A ŁOWIECKIEGO NR 4 „GWIZD"
W OKRESIE OD 1952 DO 2002.

	PREZESI
1.
NYCZKA   KAZIMIERZ
2.
DUDZIŃSKJ   TADEUSZ
3.
ŚMIGAJ   MAREK
4.
MIARA   BOGDAN
5.
ZIELNIK FELIKS
VICE PREZESI
1.
ZIELNIK FELIKS
2.
MIARA   BOGDAN
3.
POLAŃSKI   BOGDAN
ŁOWCZOWIE
1.
WALCZAKWŁADYSŁAW
2.
MICHALSKI   JANUSZ
3.
DUDZIŃSKI   TADEUSZ
4.
KIEDROWSKI JAN
5.
KIEDROWSKI   MAREK
6.
ZIELNICA    BOGUMIŁ
7.
MIARA   BOGDAN
8.
KIEDROWSKI   MAREK
PODŁOWCZOWIE
1.  PIOTROWIAK KAZIMIERZ
 SEKRETARZE
1.  ROZWALKA  SYLWESTER
2.  STRYJAK   STANISŁAW
3.  MAĆKOWIAKSTANISŁAW
	4.
OLESIEJUK   HENRYK
5.
ZBORALSKI   WOJCIECH
6.
MIARA     BOGDAN
7.
RATAJCZAK   MARIAN
8.
MAŁKIEWICZ ZBIGNIEW

9.
MICHALSKI    JANUSZ  

10.
NYCZKA   MAREK
SKARBNICY
1.
DEPA  MARIAN
2.
KULKA STANISŁAW 
3.
MAĆKOWIAK STANISŁAW
4.
ZIELNICA    ADAM
5.
PAPRZYCKI    SZCZEPAN
6.
KOWALCZYK   HENRYK
KOMISJA REWIZYJNA
1.     JANIK    ROMAN
2.     MUSIELAK ANDRZEJ
3.     PAWLIK   EUGENIUSZ
4.     ROGALA WŁADYSŁAW
5.     SIELICKI KAZIMIERZ -

        -PRZEWODNICZĄCY 

6.     STRYJAK   WŁODZIMIERZ
7.     SZKUDLARCZYK STEFAN


 -PRZEWODNICZĄCY
8.     SZULC HENRYK


-PRZEWODNICZĄCY
9.     ZIELNICA BOGUMIŁ
10.   ŻUCHOWSKI BRONISŁAW

        -PRZEWODNICZĄCY


LISTA CZŁONKÓW KOŁA ŁOWIECKIEGO NR 4 "GWIZD" 

W OKRESIE 1952-2002
1. ANDRZEJEWSKI JERZY
1967 - 1990
2. BEDKA MARIAN
1986
3. B1AŁAS LESZEK
1977
4. BIEGAŃSKI KSAWERY
1972
5. BIELEJEWSKI KONRAD
1976 - 1982
6. BISKUPSK1 KAZIMIERZ
1970- 1979
7. BRESIŃSKI CZESŁAW
1955- 1985
8. BRZESKOT GRZEGORZ
1998
9. CICIIOSZEWSKI KRZYSZTOF




1993
10. CICHY STEEAN
1975 -1998
11. COP   ADAM
1986
12. DEPA MARIAN
1952-1981
13. DUDZIŃSKI TADEUSZ
1973 - 1993
14. DZIALIK MARIAN
1985
15.FLIEGER KSAWERY
1985
16. FLIEGER KSAWERY
1980 - 1995
17. FUTRO JAN
1985
18. GLOGER FELIKS
1984
19. GLOGER PAWEŁ
1993
20. GRZEŚKOWIAK ZBIGNIEW
1993
21. JANIK ROMAN
1993
22. JARECKI LEON
1953 - 1968
23. KASPRZYK RYSZARD
1993
24. KAŹMIERCZAK ANTONI
1952-1960
25. KIEDROWSKI JAN
1960
26. KIEDROWSK! MAREK
1983
27. KIEŁCZEWSKI MARIAN
1991 - 1998
28. KNIEWEL JERZY
1964
29. KOCH WŁADYSŁAW
1978
30. KOCHAŃSKI WIESŁAW
1985- ]992
31. KOROBKO WŁADYSŁAW
1952 - 1977
32. KORONOWSKI MACIEJ
1954
33. KORONOWSKI MIROSŁAW
1984
34. KOWALCZYK HENRYK
1987
35. KOWALSKI ZYGMUNT
1952-
36. KRUCZEK DAWID
2001
37. KRUCZEK JULIAN
1995
38. KRYSTKOWIAK MARIUSZ
1986 - 2000
39. KRYSTKOWIAK SEWERYN
1974 – 1987

40. KULKA STANISŁAW



        1956-1992
41. KWACZYŃSKI RYSZARD




1984
42. LIPKA BRONISŁAW



        1955 - 1989
43. LORKIEWICZ JACEK


 
        1981 -1991
44. ŁĄCZNY MARIAN




1996
45. MAĆKOWTAK STANISŁAW



       1952-2002
46. MAJER ANTONI




1995
47. MAJOREK MACIEJ




1995
48. MAŁKIEW1CZ ZBIGNIEW



         1986- 1997
49. MARCINKOWSKI MIROSŁAW     



        1984 -1995
50. MAZUREK RYSZARD, NM



        1991- 2002
51. MIARA BOGDAN



        1963 -1999
52. MICHALSKI JANUSZ




1966
53.MUSIELAKALFONS



        1954-1991
54. MUSIELAK ANDRZEJ




1982
55. MUSIELAK MIROSŁAW




1993
56. MUSIELAK ZYGMUNT




1988
57. NADOLNY WACŁAW



        1972 - 1997
58. NOWAK WŁADYSŁAW



        1983 - 1997
59. NYCZKA KAZIMIERZ



        1952 - 1985
60. NYCZKA MAREK




1988
61.OLESIEJUK HENRYK



      1970-1994
62. OSSOWSKI WACŁAW




1988
63. PAPRZYCKI SZCZEPAN




1986
64. PAWLIK EUGENIUSZ




1985
65. PIGŁAS JÓZEF




1970 ?
66. PIOTROWI AK KAZIMIERZ




1983
67. PLEWA ADAM, NM




1968
68. POLAŃSKI BOGDAN




1973
69. POPRAWA EDMUND




1987
70. RATAJCZAKMARIAN




1985
71. ROGALA DARIUSZ




1999
72. ROGALA WŁADYSŁAW



         1953-1991
73. ROGALA ZENON




1982
74. ROZWAŁKA SYLWESTER



        1952-1985
75. SIELICKI KAZIMIERZ



        1952-1974
76. SKIBA MICHAŁ




1983
77. SROKA TERTUL1AN



         1968 – 1991
78. STRYJAK STANISŁAW                



        1954-1969

79. STRYJAK JÓZEF
1968 -2000
80. STRYJAK STANISŁAW




1952
81. STRYJAK WŁODZIMIERZ




1982
82. SUJECKI BOGUMIŁ



         1988-1999
83. SZKUDLARCZYK STEFAN




1984
84. SZULC HENRYK




1987
85. SZULC MARIUSZ




1993
86. SZYDLEWSKI IRENEUSZ




1984
87. ŚMIGAJ MAREK



        1987 - 1994
88. TRENDEWICZ STANISŁAW




1985
89. TURLIŃSKI BOGDAN




1999
90. WALCZAK JAN



         1977-1986
91. WALCZAK WŁADYSŁAW



         1952- 1988
92. WĄSIK LUDWIK




1989
93. WĄSIK PRZEMYSŁAW




2000
94. WOŹNIAK PAWEŁ




1997
95. WOŹNIAK HENRYK, NM




1958 - ?
96. WOŹNY EDWARD




1963
97. ZBORALSKI WOJCIECH



           1986 -1990
98. ZIELIŃSKJ MIROSŁAW



          1972-1990
99. ZIELNICA CZESŁAW




1976
100. ZIELNICA BOGUMIŁ



          1970 -1998
101. ZIELNIK FELIKS




1959
102. ZIEMNIEWICZ CZESŁAW




1985
103. ŻUCHOWSKI BRONISŁAW



        1952-1993
    
                       1)        2)
1) Data wstąpienia do Koła, 2) Data wystąpienia z Kola, NM - członek niemacierzysty.
Dobór kandydata na myśliwego


Przyjmując do koła nowych członków Zarząd zwraca uwagę na to, aby kandydat na przyszłego nemroda miał pozytywne opinie swego środowiska i środowiska myśliwych, szczególnie koła, do którego ma zamiar wstąpić. Jeżeli to możliwe powinien posiadać odpowiednie walory i cechy osobiste charakteru a szczególnie zamiłowanie do łowiectwa.


Kandydat po rozmowach z Zarządem i rejestracji w Okręgowej Radzie Łowieckiej rozpoczyna staż myśliwski, który zwykle trwa jeden rok. Zarząd wyznacza i przydziela mu opiekuna, którym musi być doświadczony o długim stażu łowieckim kolega myśliwy. Wielu członków naszego Koła opiekując się nimi w czasie stażu „wypromowało” nowych myśliwych, na znakomitych kolegów przestrzegających zasad etyki łowieckiej obowiązującej w Polskim Związku Łowieckim. 

Trzeba wspomnieć, że w 50 letniej historii naszego Koła przewinęło się ponad 100 kandydatów, z których prawie wszyscy zostali prawymi i etycznymi myśliwymi.
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Kandydat w okresie stażu zapoznawany jest z historią Polskiego Związku Łowieckiego, z historią i dorobkiem Koła z tradycjami ugruntowanymi przez pół wieku, na co Zarząd jak i opiekun stażysty zwracają szczególną uwagę. 
Stażysta bierze udział w pracach na rzecz Koła na przykład przy budowie urządzeń łowieckich, przy dokarmianiu zwierzyny, latem przy uprawie poletka łowieckiego i jesienią przy zbiorach płodów rolnych. 

Foto, budowa  ambony myśliwskiej

Obowiązkiem stażysty jest branie udziału w polowaniach zbiorowych w charakterze naganiacza jak i towarzyszyć opiekunowi w indywidualnych wyjazdach na polowania.

Kandydat w okresie stażu musi odbywać treningowe strzelania myśliwskie, zawsze w obecności opiekuna, który użycza mu swej broni i czuwa nad bezpieczeństwem treningu.
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Foto, strzelanie treningowe na strzelnicy ORŁ w    Krzywiniu. Strzela kol. Marek Kiedrowski


Wymagający opiekun a takich mamy w naszym Kole wielu nie poprzestaje na praktycznym wyznaczaniu zadań stażyście, poleca i ułatwia zdobycie mu odpowiednich publikacji łowieckich, zarówno te z zakresu porad dotyczących hodowli i gospodarki łowieckiej, strzelectwa myśliwskiego jak i beletrystyki łowieckiej, której w naszej polskiej literaturze nie brakuje.

„Myślistwo jest od wieków zabawa królewską, ale przed tym szeregiem wieków było kapitalnem zajęciem ludowym, częścią życia każdego dorosłego mężczyzny, i wtedy nosiło w sobie cechy niepożyte, było walką człowieka ze zwierzem i doświadczalnem zgłębianiem tajemnic przyrody przez człowieka. Siła i urok pierwotnego myślistwa przetrwały w instynktach niektórych łowców, mistrzów w obcowaniu z przyrodą, albo takich ludzi cywilizowanych, którzy umieją zdziczeć na pewien czas, aby odpocząć od nudów i trosk cywilizacji”.

Józef Weyssenhoff „Soból i Panna”.


Okres stażu kończy się egzaminem łowieckim. Egzamin poprzedzony jest rozmową stażysty z Zarządem, zawsze w obecności opiekuna. Rozmowa ta ma na celu nabycie pewności, że kandydat wykonał wszystkie zadania i zobowiązania wynikające ze stażu.

Dopiero potem podpisywany jest dzienniczek stażysty, zarówno przez opiekuna jak i przez Zarząd Koła. W pełni wypełniony i podpisany dzienniczek jest dokumentem, na podstawie, którego komisja wyznaczona przez Okręgową Rade Łowiecką, składającą się z przedstawicieli ORŁ, Policji i Nadleśnictwa dopuszcza do egzaminu łowieckiego, który składa się z części teoretycznej i praktycznej polegającej na sprawdzeniu umiejętności strzeleckich.


 


„ Dla początkującego myśliwego dużej wagi będzie sprawą, do jakiego koła wstępuje, w którym ma doskonalić swoje umiejętności łowieckie i gdzie kształtować się będzie jego osobowość. Różne to będą drogi i procesy. Na ogół, gdy koło, do którego trafił, jest pod dobrym, społecznie wyrobionym, praworządnym i etycznym kierownictwem, sprawa w dużej mierze jest wygrana i wiele przemawia za tym, że będzie z niego prawy myśliwy.” 

Cytat, Ł.P. 1985 nr 3, A. Brzezicki

Pasowanie 


Nowo „upieczony” myśliwy na pierwszym zbiorowym polowaniu, w naszym Kole na tak zwanym Hubertowskim, klęcząc na lewym kolanie przy pokocie na tle sztandaru Koła składa uroczyste ślubowanie.

Rota ślubowania Polskiego Związku Łowieckiego:

„Przystępując do grona polskich myśliwych ślubuję uroczyście:./.przestrzegać sumiennie praw łowieckich,./. Postępować zgodnie z zasadami etyki łowieckiej,./. Zachować tradycje polskiego łowiectwa,./. Chronić przyrodę ojczystą,./. Dbać o dobre imię łowiectwa i godność polskiego myśliwego.”


Akt ten w naszym Kole polega zawsze na powtarzaniu przez młodego myśliwego roty ślubowania, wypowiadanej przez celebrującego.

Dodatkowymi elementami podnoszącymi niezwykłość tego obrzędu to bezpośredni udział opiekuna, który w momencie składania ślubowania trzyma rękę na prawym barku swego podopiecznego. Pasowania dokonuje Prezes Koła lub Łowczy w innych kołach może to być najstarszy myśliwy lub najstarszy rangą kolega obecny na polowaniu.

Po powtórzeniu roty ślubowania pasujący nowego myśliwego uderza kordelasem w jego lewy bark i podając rękę wymawia słowa: „Na chwałę polskiego łowiectwa bądź prawym myśliwym, niech Ci Bór Darzy”. Wszyscy zgromadzeni uczestnicy polowania, przy odkrytych głowach razem powtarzają: „Darz Bór”.
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Foto, akt pasowania /Kolega Grzegorz Brzeskot/

Cały obrzęd   pasowania odbywa się na tle sztandaru, Koła, który towarzyszy nam we wszystkich uroczystościach i Walnych Zgromadzeniach od 1994 roku, kiedy to Koło postanowiło ufundować swój sztandar.

Hejnalista gra odpowiednie sygnały na rogu myśliwskim.
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Foto, sygnalista /Kolega. Maciej Majorek/


Po zakończonej ceremonii pasowania, celebrujący dziękuje opiekunowi za pracę i wysiłek włożony na wychowanie i ukształtowanie nowego członka Polskiego Związku Łowieckiego i naszego Koła.

Na zakończenie uroczystości roznieca się ognisko, jeżeli ma ona miejsce w łowisku i podaje się wszystkim myśliwym, gościom i naganiaczom tradycyjną grochówkę z kiełbasą lub pieczonego dzika. Zawsze w naszym Kole zważamy na to, aby w pierwszej kolejności posiłek podać nagance.

Nowy myśliwy w gwarze łowieckiej, „szpiczak” aby odwzajemnić się za życzliwe przyjęcie do grona myśliwych podaje pasującemu, opiekunowi i innym kolegom serwowane potrawy, czasem, jeżeli okoliczności na to pozwalają funduje napitek.

[image: image9.jpg]


Foto. Nr 6, „szpiczak”, / Kolega Dawid Kruczek/

Wyróżnienia za dobrą pracę na rzecz Koła

W naturze człowieka leży zdobywanie uznania swojego środowiska i ogółu społeczeństwa, to, bowiem zachęca do jeszcze lepszej pracy. Miejsce to ma w codziennym życiu, ale także a może szczególnie w łowiectwie.

Koło nasze w okresie minionych pięćdziesięciu lat wypracowało kilka form wyróżniania swych członków za aktywną prace na rzecz Koła władz okręgowych, wojewódzkich naczelnych i najogólniej Polskiego Związku Łowieckiego. Należy stwierdzić, że trudno jest znaleźć i zróżnicować mechanizm oceny pracy myśliwego, tak, aby osiągnięcia indywidualne mogły być przyjmowane jako wzorzec postępowania przez innych członków społeczności, jaką jest niewątpliwie koło łowieckie. Często spotykamy się z odwrotnością oczekiwań. Zdarza się, że niewyróżnieni czy niedostrzeżeni za swój wysiłek myśliwi, krytykują formy oceny, podważając celowość ich stosowania i nagradzanie wyróżniających się Kolegów w pracy na rzecz Koła czy Polskiego Związku Łowieckiego.

W Kole naszym może być nadawanych kilka wyróżnień przez Zarząd Koła, Walne Zgromadzenie Koła czy władze okręgowe bądź centralne.

Do wyróżnień nadawanych przez Zarząd Koła należą: 

· Honorowanie myśliwego dyplomami uznania za określoną działalność. Dyplomy uznania przyznawane są za całoroczną aktywną działalność na rzecz Koła. Wręcza się je przy okazji Walnych Zgromadzeń Koła lub innych ważnych uroczystości.

· Do wyróżnień nadawanych przez Zarząd zaliczyć można także pewnego rodzaju preferowania myśliwego w przyznawaniu pozwoleń na odstrzał. Na wniosek Łowczego lub innego członka Zarządu, długoletnim bardzo zaangażowanym i wyróżniającym się ponad przeciętną pracą na rzecz Koła mogą być przyznane dodatkowe pozwolenia na odstrzał na przykład rogacza w wyższej klasie wieku czy jelenia byka w wyższej klasie wieku. Ma to miejsce dość rzadko ze względu na małe ilości zwierzyny w tych klasach jest jednak akceptowane przez ogół myśliwych i przyjmowane jako duże wyróżnienie.

· Na polowaniach zbiorowych szczególnie „Hubertowskich”, Wigilijnych”, czy „Noworocznych”, wręczane są medale „Król Polowania”, „Wicekról Polowania”, czy medal o wdzięcznej nazwie „Pudlarz”. Ten ostatni medal równie chętnie, co poprzednie jest przyjmowany przez pechowca, który w tym dniu nie popisał się swoimi umiejętnościami strzeleckimi. Wielu naszych Kolegów posiada w swych kolekcjach i wśród pamiątek myśliwskich takie wyróżnienia.

Do wyróżnień nadawanych przez Walne Zgromadzenie naszego Koła należy:
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Pamiątkowy nóż myśliwski, nóż ten otrzymują Koledzy za 20 letnia przynależność do Koła. Na klindze noża wygrawerowany jest Pamiątkowy nóż myśliwski

następujący napis: Imię i Nazwisko, „20 lat w Kole Łowieckim „Gwizd”, Leszno, rok nadania. Do tej pory zgodnie z Uchwałą Walnego Zgromadzenia Koła wręczono naszym Kolegom 13 pamiątkowych noży myśliwskich. Z czego 8 sztuk w 2001 roku a 5 sztuk w 2002 roku. Noże wręczane są uroczyście jeden raz w roku na Walnym Zgromadzeniu Koła podsumowującym mijający rok kadencji lub na Walnym Zgromadzeniu wyborczym, oceniającym wyniki całej kadencji. Pamiątkowy nóż myśliwski jest najważniejszym wyróżnieniem przyznawanym przez Koło. 

          W ostatnim okresie pojawiła się propozycja nowej formy uznawania najbardziej wyróżniających się Kolegów myśliwych naszego Koła. Jest to propozycja Nadawania Imion tych Kolegów urządzeniom łowieckim, na przykład ambonom myśliwskim. Ta forma wyróżnienia wymaga jednak akceptacji ogółu myśliwych naszego Koła i podjęcia odpowiedniej Uchwały Walnego Zgromadzenia. Pierwszą amboną, którą można by „ochrzcić” imieniem będzie mogła być ambona nr…. W obwodzie nr 10 i nazwana była by imieniem śp. Kolegi, który na tej właśnie ambonie w czasie polowania odszedł do krainy „wiecznych łowów”.


Do wyróżnień nadawanych na wniosek Walnego Zgromadzenia Koła należą:

· „Medal Zasługi Łowieckiej”, Brązowy, Srebrny, Złoty. Medale te mogą być nadawane w odstępach 5 letnich. Wnioski sporządzane są przez Zarząd Koła, zaakceptowane przez Komisję Odznaczeń Okręgowej Rady Łowieckiej w Lesznie i wysyłane do Kapituły Odznaczeń Polskiego Związku Łowieckiego w Warszawie.. Medale te są wyrazem najwyższego uznania dla myśliwego. Dekorowanie myśliwego ubranego w galowy mundur łowiecki następuje w czasie Walnego Zgromadzenia Koła lub na zebraniach wyższej rangi. Członek władz Krajowych lub władz okręgowych dokonuje aktu dekoracji. Medal przypinany jest na lewej piersi munduru. W naszym Kole medalami tymi udekorowano około 35 myśliwych /brak precyzyjnych danych nie pozwala na dokładniejsze podanie liczby odznaczonych a szczególnie dat ich nadania w wcześniejszych latach/. 

· Kolejnymi wyróżnieniami, które mogą być nadawane najbardziej zasłużonym myśliwym członkom Polskiego Związku Łowieckiego to „Złom” i „Medal św. Huberta”. „Złom” jest najwyższym odznaczeniem łowieckim. Do tej pory żaden z Kolegów członków naszego Koła nie dostąpił zaszczytu dekoracji „Złomem”. „Medal św. Huberta” jest odznaczeniem nadawanym za szczególne zasługi propagowaniu kultury i sztuki łowieckiej. Medalu tego również nikt z członków naszego Koła do tej pory nie otrzymał.

· Występuje jeszcze jedno odznaczenie ustanowione przez Naczelną Radę Łowiecką. Jest to odznaka „Za Zasługi dla Łowiectwa”, przyznawana osobom nienależącym do Polskiego Związku Łowieckiego a wybitnie dla łowiectwa zasłużonym. Posiada charakter krążka wykonanego z białego metalu z rysunkiem tokującego głuszca, krążek nałożony jest na trzy wychodzące ze środka stylizowane promienie, pomiędzy promieniami trzy potrójne gałązki jedliny. Inicjatywę nadawania tego odznaczenia mogą podejmować między innymi koła łowieckie. Jest kilka osób, „sympatyków”, jak mówią myśliwi naszego, Koła, którzy wielce się dla nas zasłużyli, mogłyby to być pierwsze osoby, które otrzymałyby to wyróżnienie.

· Do wyróżnień nadawanych na wniosek Walnego Zgromadzenia Koła należy również „Medal za zasługi dla Wielkopolskiego Łowiectwa”. Medal ten nadawany jest przez „Wojewódzki Sejmik Łowiecki” na wniosek Koła zaakceptowany przez Okręgową Komisję Odznaczeń Łowieckich. Do tej pory odznaczeniem tym udekorowano około 7 członków naszego Koła, / brak precyzyjnych danych nie pozwala na dokładniejsze podanie liczby odznaczonych/.
Jak więc widać z tego przeglądu odznaczeń i wyróżnień łowieckich, zarówno koła, zarządy kół jak i władze wyższego szczebla posiadają bardzo bogate narzędzia honorowego nagradzania swych członków i osób działających na rzecz polskiego łowiectwa. 

Wszystkie odznaczenia Polskiego Związku Łowieckiego mające charakter medali nosi się na mundurze galowym na lewej piersi za wyjątkiem medalu św. Huberta, który noszony jest na szyi. Medale noszone są podczas uroczystości łowieckich i w czasie walnych zgromadzeń.

Kolejność noszenia odznaczeń regulują stosowne przepisy
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Foto, legitymacja srebrnego Medalu Zasługi Łowieckiej,



                 Kolegi Alfonsa Musielaka.

Sztandar Koła


Sztandar jest wyrazem wielkiego skupienia się członków danej organizacji wokół idei prezentowanej i realizowanej przez tą organizację. Jest wyrazem umocnienia się społeczności, która go posiada i zewnętrznym objawem świadomego działania i wielkiej dojrzałości konkretnej zbiorowości. Sztandar wyznacza też tożsamość grupy i pewną granicę dla osób obcych. I tak jest w przypadku Polskiego Związku Łowieckiego a konkretnie Koła Łowieckiego „Gwizd”.


W 1994 roku, Walne Zgromadzenie członków naszego Koła podjęło Uchwałę nr z dnia........ O fundacji sztandaru. W myśl odpowiedniego zapisu Zarząd Koła został zobowiązany do jej realizacji. Ówczesny prezes Koła kolega Bogdan Miara był inicjatorem tej pięknej idei. Fundatorami sztandaru oprócz Koła były osoby z poza naszego kręgu oraz niektórzy członkowie naszego Koła. Nazwiska ich widnieją na tak zwanych gwoździach wbitych w drzewce sztandaru. Są to: Pan Zbigniew Haupt, wojewoda leszczyński, Kolega Andrzej Kuczkowski, Prezes wojewódzkiej Rady Łowieckiej w Lesznie, Kolega Bogdan Miara Prezes Koła, Kolega Bogumił Zielnica Łowczy Koła, Kolega Kazimierz Piotrowiak Podłowczy Koła, Kolega Feliks Zielnik członek Koła, Kolega Michał Skiba chorąży sztandaru i Kolega Ryszard Mazurek członek Koła. Sztandar został uroczyście poświęcony przez proboszcza kościoła farnego w Radomicku, księdza doktora Henryka Grześkowiaka. Poświęcenie sztandaru odbyło się na uroczystej mszy świętej. Sztandar został przekazany Prezesowi Koła a ten z kolei wręczył go chorążemu sztandaru, który odebrał go w asyście Kolegów Henryka Kowalczyka i Zenona Rogali.


Od tego momentu poczet sztandarowy z duma prezentuje go na wszelkiego rodzaju uroczystościach łowieckich i na zebraniach Koła. Sztandar ze względu na brak własnej siedziby Koła przechowywany jest z wielką pieczołowitością w domu chorążego sztandaru.
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Foto, sztandar Koła Łowieckiego nr 4 „Gwizd” /rewers i awers/

Trofea  myśliwskie


Myśliwi naszego Koła polują nie tylko dla samego dokonania odstrzału zgodnie z planem hodowlanym, ale a może przede wszystkim dla zdobycia trofeum, które jest niezwykle cenioną pamiątką oraz pewnego rodzaju satysfakcją za poniesione trudy w realizacji zabiegów hodowlanych. Przypominają również o okolicznościach, często jakże ciekawych doznanych przy pozyskaniu danego okazu zwierzyny. Są także wymownym przykładem sprawności strzeleckiej właściciela trofeum. Trofea najczęściej zdobią mieszkanie myśliwego i są gromadzone jako kolekcje i zbiory. Wielu naszych Kolegów posiada takie ekspozycje w swych domach czy mieszkaniach, często tworząc nie tylko kąciki łowieckie, lecz poświęcając pokój na zbiory i pamiątki o ile tylko można sobie na to pozwolić.


Do ciekawiej eksponowanych zbiorów można zaliczyć ekspozycje Kolegów: Michała Skiby, Kazimierz Piotrowiaka, Jana i Marka Kiedrowskich, Stanisława i Włodzimierza Stryjaków, Romana Janika, Jerzego Kniewla, Bogdana Fliegera, Feliksa Zielnika, Mariana Ratajczaka i wielu innych.
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Foto, „Kolekcja łowiecka” Kolegi Michała Skiby


„ trofeum to zdobycz. Jednak nie każda zdobycz. To zdobycz szczególna, pozyskana w walce, we współzawodnictwie. (...)...Przykłady wskazują na dodatkową cechę trofeum: jest to zdobycz o wartościach nie materialnych, emocjonalnych, subiektywnych, splendorowych, symbolicznych. (...). Dla myśliwego największą wartość ma to trofeum, którego zdobycie zapisało się mu w przeżyciach, doznaniach, wspomnieniach w duszy myśliwskiej. Może to być lichy, ale ciekawy myłkus, spryciarz, który długo wodził za sobą po kniei, a niekoniecznie okaz medalowy.”
Stachowiak „wycena trofeów łowieckich PZŁ, Warszawa 1985”


Myśliwi kolekcjonują wieńce jeleni, parostki sarnie, oręże dzicze w postaci szabel i fajek, grandle jeleni, kły drapieżników, skóry i futra drapieżników takich jak lisy, jenoty, borsuki i dzicze, rajery (elastyczne pióra z czuba) czapli, kosy (zakręcone pióra) z ogona kaczorów, czaszki drapieżców. Są to trofea najczęściej zdobywane w łowiskach naszego Koła. Są wśród nas Koledzy, którzy posiadają w swych kolekcjach trofea zdobyte w innych łowiskach należą do nich miedzy innymi łopaty danieli. Trofea to także medaliony jeleni, saren, dzików czy okazy wypchanego ptactwa łownego.


Każdy prawdziwy myśliwy nie tylko nie pozbywa się trofeów, ale traktuje je jako coś wyjątkowego. Poszczególne rodzaje trofeów są preparowane osadzane na specjalnych nierzadko rzeźbionych deszczułkach wraz ze skórami wieszane na ścianie. Grandle i kły drapieżców służą do wyrobu biżuterii, którą myśliwi czy ich żony chlubią się jako zdobytym przez siebie trofeum. Wielu naszych myśliwych nosi przy kapeluszu kitki myśliwskie, które wykonane z dziczych piór z grzywy jelenia lub szczeciny borsuka wspaniale świadczą o właścicielu.


Trofea samców zwierzyny płowej są oceniane przez specjalną komisję powołaną przez Okręgową Radę Łowiecką „pod kątem poprawności odstrzału. W przypadku odstrzału nie zgodnego z wydanym pozwoleniem, komisja przyznaje punkty czerwone /jeden lub dwa/, niebieski za odstrzał nie w klasie wieku i żółty za niepoprawne spreparowanie wieńca jelenia czy parostków sarny. Za odstrzał zgodny z wydanym pozwoleniem przyznaje się punkt zielony. Za punkty czerwone, niebieskie i żółte myśliwi ponoszą konsekwencje wyrażające się najczęściej absencją w możliwości polowania przez pewien okres /od 1 do 3 lat/. Na szczęście w naszym Kole nie wiele przedstawionych do wyceny wieńców czy parostków otrzymuje karne punkty. W ostatnich latach / 1997-2002/ trofea przedstawione do wyceny uzyskały: 70 wieńców jeleni byków jeden punkt zielony, 3 dwa punkty czerwone, 4 jeden punkt czerwony, natomiast parostki rogaczy: 420 jeden punkt zielony, 3 jeden punkt czerwony, 4 jeden punkt niebieski i 2 jeden punkt żółty. W tym samym czasie w naszych łowiskach myśliwi pozyskali 2 medalowe wieńce jeleni / oba srebrne/, 3 medalowe parostki rogaczy w tym 1złoty uzyskany przez myśliwego z Grenlandii i 2 srebrne. Bolączką naszych myśliwych jest to bardzo rzadko władze łowieckie wyższego szczebla organizują wystawy trofeów, na których można by przedstawiać do wyceny swoje zdobycze, stąd wyceny zwykle dokonuje sam myśliwy, bądź jego kolega. Wycena taka ma charakter nieobowiązujący.


Według opinii starszych myśliwych naszego Koła w okresie minionych pięćdziesięciu lat pozyskano znacznie więcej medalowych trofeów samców zwierzyny płowej, jednak brak dokumentów świadczących o ilości, szczególnie wieńców pozyskanych przez myśliwych dewizowych nie pozwala na precyzyjne ich określenie.
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Foto, wieniec zdobyty przez 
Kolegę Kazimierza

Foto, parostki zdobyte
Sielickiego, medal złoty 


przez duńskiego myśliwego medal złoty
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Foto, oręż dzika zdobyty przez


Kazimierza Piotrowiaka
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Foto, grandle jelenia Feliksa Zielnika

Sygnały myśliwskie


Już w najdawniejszych czasach myśliwi wykorzystywali dźwięki do porozumiewania się w czasie trwających łowów. Instrumentami, którymi posługiwano się w czasie polowań były przede wszystkim rogi i różnego rodzaju trąby. Wraz z rozwojem łowiectwa zaczęto komponować utwory artystyczne. Wykonywane z graniem sygnałów tworzyły muzykę myśliwską. Współcześnie w Polsce niewiele zespołów „wykonuje tę muzykę. Do takich zespołów należy Capella Zamku Rydzyńskiego, która jest również „Reprezentacyjnym Zespołem Muzyki Myśliwskiej” Polskiego Związku Łowieckiego i jest jedynym profesjonalnym zespołem w Polsce specjalizującym się w muzyce myśliwskiej. Członkowie naszego Koła mieli wielokrotnie okazję przekonać się o maestrii tego Zespołu. 


W Kołach rozwija się trąbienie lub granie myśliwskie na różnego rodzaju trąbkach, sygnałówkach czy rogach myśliwskich. Wśród sygnałów wyróżnia się fanfary i uroczyste sygnały. Sygnały głoszące rozmaite gatunki zwierzyny na pokocie nazywają się fanfarami. Uroczyste, sygnały zwiastujące początek lub zakończenie. Na przykład „Pobudka”, „Powitanie”, „Apel na łowy”, „Zwierz na rozkładzie”, ( jeleń, sarna, dzik, lis i temu podobne), „Koniec polowania”. Fanfary brzmią dostojnie, są krótkimi utworami na otwarcie, zamknięcie uroczystości lub na czyjąś cześć. Fanfary wysłuchuje się z odkrytą głową. Każdy prawy myśliwy winien znać i rozróżniać sygnały myśliwskie.

W Kole Łowieckim „Gwizd” od kilkudziesięciu lat kultywuje się obyczaj stałego używania sygnałów myśliwskich w czasie polowania przy różnego rodzaju uroczystych zebraniach, podczas różnych uroczystości myśliwskich. Jak wielką wagę do kontynuacji tych obyczajów przykładają Koledzy niech świadczy zapis w Uchwale Walnego Zgromadzenia naszego Koła z dnia 28.04.2001 R. punkt?23. Brzmi on następująco: „Zobowiązuje się Zarząd do rozpoczynania i kończenia Walnych Zgromadzeń, polowań i innych uroczystości hejnałami myśliwskimi”. Kilku Kolegów ukończyło kursy I i II stopnia organizowane przez Okręgową Radę Łowiecką w Lesznie i z powodzeniem uprawiają granie myśliwskie. Przodującym trębaczem w naszym Kole jest Kolega Maciej Majorek, sekunduje mu Kolega Grzegorz Brzeskot. W latach 70 tych na sygnałówce myśliwskiej grał Kolega Bronisław Lipka.

Foto, nutki „Darz Bór” /obowiązujące aktualnie/

Uroczystości i zebrania łowieckie

W naszym Kole Łowieckim spotykamy się kilka razy w roku. Po raz pierwszy na Walnym Zgromadzeniu, Koła, które odbywa się zwykle w miesiącu kwietniu i jest podsumowaniem minionego roku i sezonu łowieckiego. Ocenia się wyniki Koła pod kątem wykonania nałożonych zadań dotyczących gospodarki hodowlanej, analizuje się szkody łowieckie, efektywność dokarmiania zwierzyny, szkolenia członków i kandydatów, efekty pracz na rzecz Koła, bezpieczeństwo na polowaniach, dyscyplinę i atmosferę wewnątrz Koła. Analizuje się i przyjmuje plany pracy, pozyskanie zwierzyny, omawia się realizację planów finansowych, wreszcie, jeżeli jest to wyborcze Walne Zgromadzenie Koła dokonuje się wyboru nowych władz Koła, Zarządu, Prezesa, Komisji Rewizyjnej, delegatów na Zjazd Okręgowej Rady Łowieckiej, podejmuje się Uchwałę, która jest wytyczna do pracy w następnym okresie sprawozdawczym dla nowo wybranych władz Koła. 


Walne Zgromadzenie Koła ma charakter uroczysty, rozpoczyna się fanfarą „Powitanie” lub „Apel na Łowy”, wprowadzany jest sztandar Koła. W czasie obrad podawane są posiłki ich jakość i obfitość zależy od finansowych możliwości. Podanie posiłku poprzedzone jest sygnałem „Posiłek”. Obowiązkiem każdego myśliwego jest udział w zebraniu w galowym mundurze myśliwskim, jeżeli jest to możliwe z posiadanymi odznaczeniami. Po merytorycznym wyczerpaniu obrad Walne Zgromadzenie kończ się fanfarą „Darz Bór”, oraz uroczystym wyprowadzeniu sztandaru Koła.


Po raz drugi na zebraniu tzw. Informacyjnym połączonym z biwakiem, zawsze na odpowiednio przygotowanym parkingu leśnym w Błotkowie. Tradycją stało się zapraszanie na to spotkanie rodzin myśliwych, żon ich dzieci i osób współpracujących z Kołem.

Po krótkim spotkaniu informacyjnym prowadzonym przez Prezesa lub Łowczego myśliwi zasiadają przy stołach w otoczeniu swych rodzin i najbliższych przyjaciół i rozpoczyna się biesiada myśliwską. Trzeba powiedzieć, że te spotkania biesiadne odbywają się w okresie letnim w ustaloną wcześniej sobotę miesiąca lipca lub sierpnia i są tradycją Koła zapoczątkowaną we wczesnych latach powstania Koła. Wówczas Koledzy kilka razy do roku spotykali się w lokalach, ale również w łowisku. Charakter tych spotkań nie odbiegał od realizowanych współcześnie.


W niezwykle udanych biwakach ostatnich lat, Koledzy zajmujący się organizacją tych spotkań zadbali nie tylko o dostarczenie posiłków, beczułki piwa i rozniecenie ogniska. Zadbali również o nasze młodzież i panie, przygotowując różnego rodzaju konkursy i gry na przykład strzelanie z wiatrówki o nagrody dla młodzieży i pań, które mogły sprawdzić celność swego oka.


 Znakomitymi organizatorami tych imprez byli Koledzy: Feliks Gloger, Henryk Kowalczyk, Marian Dzialik, Roman Janik, Ludwik Wąsik, Andrzej Musielak, marek Kiedrowski, Kazimierz Piotrowiak, Stanisław Grześkowiak i wielu innych, którzy zawsze chętnie zgłaszają swój akces do wykonania tej trudnej pracy. Na tej imprezie nie obowiązują stroje organizacyjne.


Po raz trzeci spotykamy się na wieczorku myśliwskim połączonym zwykle z zabawą taneczną. Jeżeli jest to możliwe wieczorek odbywa się w miesiącu listopadzie ( 3 listopada święto Patrona myśliwych, świętego Huberta) lub w innym dogodnym dla wszystkich terminie. Naszą tradycją jest to, że wieczorki odbywają się zawsze na terenie naszych obwodów, szczególnie obwodu nr 10. Jest kilka wspaniałych wiejskich sal, gdzie znakomicie udają się zabawy, na przykład w Radomicku, Lipnie, Wilkowicach. Na wieczorki połączone z zabawą zapraszamy oprócz żon osoby związane i współpracujące z Kołem. Rolników, których pola leżą na terenie naszych obwodów, przedstawicieli władz  łowieckich i administracyjnych. Na tego rodzaju imprezy myśliwi winni przychodzić w mundurach galowych. W czasie zabawy organizowane są różnego rodzaju konkursy, loterie fantowe i quizy. Z niezwykłym sentymentem wspominamy wieczorki organizowane w Lipnie, Wilkowicach, Radomicku. Czekamy na następny, który być może odbędzie się w Sierpowie. 


Do wspaniałych wodzirejów i organizatorów tych wieczorków należą Koledzy: Leszek Białas we wcześniejszych latach, w ostatnich kilkunastu Feliks Gloger, Marian Dzialik, Edward Poprawa. W odpowiednio przystrojonej sali, udekorowanej trofeami myśliwskimi, gałązkami jedliny zawsze jest miejsce dla naszego sztandaru, o ile jest to możliwe odgrywane są stosowne sygnały myśliwskie.

[image: image16.jpg]


[image: image17.jpg]



     Foto, zaproszenie na wieczorek   



Foto, zabawa w Wilkowicach

Polowania i spotkania Wigilijne-Bożonarodzeniowe i Noworoczne


Tradycją naszego Koła jest organizowanie polowań Bożonarodzeniowych i Noworocznych. Polowania jak zwykle rozpoczynają się na miejscu spotkań myśliwych, na „parkingu” w Błotkowie. Na odprawie, którą przeprowadza Łowczy, tworzy się atmosferę polowania świątecznego, przypominając o niezwykłości tego wydarzenia. Polowania są krótsze, kończą się zwykle koło południa po to, aby pozostawić więcej czasu na spotkanie koleżeńskie na wspomnienia z ubiegłego roku i stwarza się możliwość szybszego powrotu do rodzinnych domów na tradycyjną Wigilię czy spotkanie Noworoczne w domowym zaciszu.


Po mniejszej jak zwykle ilości pędzeń odbywa się spotkanie myśliwych. Myśliwi, wraz z naganką o wyznaczonej godzinie zjeżdżają z kniei wraz z upolowana zwierzyną. Zwołuje się zbiórkę i podsumowuje efekty polowania, oceniając jak jest „rozkład”. Po podsumowaniu Prezes lub inny wyznaczony najstarszy „rangą” lub wiekiem myśliwy

Składa życzenia Bożonarodzeniowe, łamiąc się opłatkiem z wszystkimi uczestnikami polowania, lub składa życzenia Noworoczne, aby „bór darzył” w nadchodzącym Nowym Roku, następnie myśliwi składają sobie wzajemne życzenia. Rozpoczyna się spotkanie myśliwych przy skromnej biesiadzie. Nigdy nie zapominamy o nagance. 


Myśliwi wspominają przeżycia z odbytych pędzeń. Opowiadają dowcipy łowieckie. Nie najważniejszy jest rozkład zwierzyny na tych polowaniach, ważniejsza jest atmosfera między kolegami i przyjaźń, która wtedy się umacnia. Zaprasza się na te polowania tylko gości, którzy są zżyci z Kołem. W dalszej części biesiady przy ognisku nie muszą już brać udziału naganiacze.


Spotkanie jak wspomniano kończy się wcześniej sygnałem myśliwskim „Darz Bór”.

Tradycje „Hubertowskie”

Myśliwi zrzeszeni w Polskim Związku Łowieckim od lat uważają za swego patrona świętego Huberta. Legenda o ukazaniu się świętemu Hubertowi jelenia z świecącym krzyżem między tykami została przez większość polskich myśliwych zaakceptowana i przypadła do gustu. To, że Hubert po grzesznym życiu został biskupem a potem świętym przyjmowane jest jako coś oczywistego i dzisiaj życie biskupa z Liege, po zejściu z grzesznej drogi jest nawet dla nas wzorem postępowania. Również myśliwi Koła nr 4 „Gwizd” czczą swego patrona w dniu 3 listopada.


W przeddzień, czasem 1 lub 2 dni wcześniej lub później w zależności od układu kalendarza, odbywa się uroczysta msza święta „Hubertowska” poświęcona myśliwym i ich rodzinom. W mszy świętej biorą udział oprócz myśliwych i ich rodzin również parafianie, którymi zwykle są miejscowi rolnicy. Najczęściej te uroczyste msze święte odbywają się w sercu naszego obwodu, obwodu nr 10 w miejscowości Radomicko. W mszy bierze udział każdy myśliwy, który akceptuje tą uroczystość i może w tym dniu przybyć do kościoła. Koledzy obowiązkowo przyjeżdżają w galowych mundurach, zabierając ze sobą rodziny.


Celebrujący ofiarę świętą w kościele w Radomicku proboszcz ksiądz prof. Dr Henryk Grześkowiak wita sztandar Koła wraz z pocztem sztandarowymi prowadzi na honorowe miejsce przed ołtarz. Capella Zamku Rydzyńskiego lub sygnaliści grają......Muzykę myśliwską stosowną do przebiegu uroczystej mszy świętej. Ksiądz proboszcz wygłasza homilię tematycznie związaną z naszym świętem. Na zakończenie mszy świętej następuje wyprowadzenie sztandaru i podziękowanie za celebrację mszy świętej i homilię, składane przez Prezesa Koła lub innego najstarszego myśliwego. Po mszy świętej myśliwi już indywidualnie spotykają się na kawie lub skromnym poczęstunku w przydrożnym zajeździe lub w mieszkaniach prywatnych.


Nazajutrz, jeżeli jest to sobota lub dzień wolny od pracy, uroczyście otwierany jest w łowisku, na miejscu zbiórki w Błotkowie sezon polowań jesienno-zimowych.

Myśliwemu nie wypada nie brać udziału w tym polowaniu, chyba, że zdrowie nie dopisze. Na to wyjątkowe polowanie zaprasza się gości z zaprzyjaźnionych kół, a po polowaniu w biesiadzie myśliwskiej biorą udział nie rzadko goście niepolujący. 


Polowanie „Hubertowskie” jest niezwykle starannie przygotowane przez Łowczego. Po wstępnym powitaniu myśliwych i gości, Łowczy zgłasza meldunek Prezesowi lub najstarszemu „rangą” lub wiekiem myśliwemu o gotowości do odbycia polowania na cześć naszego patrona. Prezes oficjalnie wita wszystkich, życząc udanego bezpiecznego polowania i dobrego rozkładu. Łowczy przeprowadza odprawę myśliwych, w tym czasie inny członek Zarządu przekazuje instrukcje nagance. Punktualnie o wyznaczonej godzinie myśliwi wyjeżdżają...W wyznaczone rejony obwodu. Najczęściej ze względu na dużą liczbę myśliwych biorących udział w polowaniu poluje się w dwóch grupach. Ostatnio przyjął się u nas zwyczaj polowania z zasiadki, które to polowanie przynosi zwykle lepsze rozkłady jak tradycyjne.


Po ostatnim pędzeniu, około godziny 13.00-14.00 Myśliwi wraz ze swą zdobyczą wracają na miejsce zbiórki. Upolowana zwierzyna jest układana według „starszeństwa”, najpierw jelenie, potem dziki, następnie sarny, z kolei drapieżniki i drobna zwierzyna na przygotowanym wcześniej miejscu pokotu. Miejsce to obłożone jest gałązkami świerku lub jodły. Zwyczajem rygorystycznie przestrzeganym jest zakaz przekraczania, przechodzenia linii pokotu obłożonej gałązkami. Łowczy Koła dokonuje podsumowania polowania ogłaszając wyniki i celebrując wspólnie z Prezesem dekorację Króla polowania, ViceKróli, i…Pudlarza, zawieszając im medale pamiątkowe na szyjach. Łowczy dziękuje wszystkim myśliwym, gościom, i nagance za udane bezpieczne polowanie, prosi sygnalistę lub sygnalistów o odegranie sygnałów myśliwskich w zależności od rodzaju zwierzyny leżącej na pokocie. Sygnalista na zakończenie polowania gra: „Koniec Polowania” i „Darz Bór”. 



Łowczy zaprasza na biesiadę myśliwską, którą odbywa się obok pokotu przy stołach polowych i roznieconym ognisku. Najczęściej podawanymi potrawami są: pieczony w całości dzik przywożony przez zaprzyjaźnionego z nami kierownika punktu skupu zwierzyny łownej Kolegę Henryka Torza, lub kiełbaski wraz z bigosem myśliwskim i pieczywem. W termosach znajduje się gorąca herbata. Jak zwykle najpierw posila się naganka, dopiero potem goście i myśliwi? Niektórzy Koledzy przygotowując się starannie do tego niezwykłego polowania odwożą broń do domów lub powierzają opiece myśliwym będącym kierowcą i do smakowitych potraw myśliwskich dołączają kieliszek nalewki, krupniku, czy innego specjału. Z wspaniałej miodówki własnoręcznie wyrabianej słyną Koledzy Kazimierz Piotrowiak, Julian Kruczek, Ryszard Kwaczyński. Można sobie tylko wyobrazić, jaki przy takich okolicznościach panuje wspaniały nastrój. Opowiadane są anegdoty myśliwskie. Znajdzie się gitara, na której Kolega Czesław Zielnica pięknie sobie akompaniując podrywa kolegów do wspólnego śpiewu. Jest też i solista przezacny Kolega Jan Kiedrowski, który wspaniałym głosem zaśpiewa „Polesia czar”. 

Ostatnio w naszym Kole zaczyna przyjmować się jeszcze jeden sposób na czczenie świętego Huberta. Jest to polowanie nazywane przez niektórych Kolegów „Małym Hubertusem”. Myśliwi w okresie poprzedzającym 3 listopada w określoną sobotę października, umawiają się na wspólny wyjazd na łowiska obwodu nr 30 na indywidualne polowanie na sarny. Po odbytym polowaniu wraz z pozyskana zwierzyną zjeżdżają na przygotowane uprzednio miejsce pokotu przy pamiątkowym głazie. Około godziny 10.00 Do myśliwych dołączają żony i członkowie rodzin. 5Podłowczy podsumowuje polowanie prosząc sygnalistę o wykonanie odpowiednich sygnałów myśliwskich, najczęściej: „Sarna na rozkładzie”, „Lis na rozkładzie, ostatnio zdarza się sygnał „Pióro na rozkładzie” ( dzika gęś czy dzika kaczka, które w tym obwodzie zaczynamy częściej spotykać). Polowanie to nie jest polowaniem zbiorowym, ma charakter indywidualny. Po podsumowaniu jest okazja do towarzyskiego spotkania myśliwych i ich rodzin przy wspaniałych smakołykach przywiezionych przez żony myśliwych. Są to najczęściej bigos z kiełbaską pieczoną na ognisku, świetny barszcz gotowany i serwowany przez Panią Kwaczyńską , sławne pączki Pań   Piotrowiakowej,   Kruczkowej czy Pani   Brzeskotowej. Z sernika słynie Pani   Zielnik.  Tradycją jest kosztowanie znakomitych jabłek wyhodowanych przez naszego Kolegę Jerzego Kniewla.. Posileni, „nagadani”, pełni optymizmu uczestnicy spotkania myśliwskiego wracają do swych domów. Warto próbować szukać jeszcze innych okazji szczególnie do spotkań towarzyskich myśliwych naszego Koła i ich rodzin. Tworzy to niezapomnianą atmosferę i przeżywanie otaczającej nas przyrody.
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Foto, przed polowaniem „Hubertowskim” 

Ubiór myśliwego

Myśliwi udający się na polowanie ubrani są w praktyczne ubiory myśliwskie, których duża różnorodność o różnej skali cenowej znajduje się w sklepach myśliwskich. Każdy dobiera ubranie według własnego gustu, tak, aby oprócz wygody ubranie cechowało się estetyką. Oczywiście dotyczy to również butów i nakryć głowy.


Od 1973 roku Polski Związek Łowiecki ustanowił galowy ubiór oficjalny członka Związku. 


W naszym Kole zgodnie z uchwałą Walnego Zgromadzenia, każdy członek ma prawo do otrzymania nieodpłatnie jednego munduru wyjściowego w okresie przynależności do Koła. Obecnie za wyjątkiem tych, którzy zrezygnowali z mundurów myśliwskich, ( na przykład kilku Kolegów związanych z leśnictwem ze względu na posiadanie mundurów służbowych), tylko kilku najmłodszych stażem myśliwych nie otrzymało jeszcze ubrania myśliwskiego wyjściowego.


Mundur w naszym Kole jest obowiązkowo noszony podczas Walnych Zgromadzeń, odpraw, posiedzeń, organów lub władz łowieckich, również w czasie uroczystych spotkań, gdy trzeba reprezentować Koło i Polski Związek Łowiecki  na zewnątrz.


Do munduru przypina się odznaczenia łowieckie. Dopuszczalne jest także przypinanie innych odznaczeń, które myśliwy sobie bardzo ceni. Często odznaczenia noszone są w postaci miniaturek. Na mundurze naszyte są patki z dystynkcjami myśliwskimi. Gałązka jedliny z dwiema szyszkami w kolorze złotym noszona jest przez członków i działaczy władz i organów naczelnych, również przez członków honorowych PZŁ.

Gałązka jedliny z dwiema szyszkami w kolorze srebrnym, przysługuje działaczom szczebla okręgowego, gałązka jedliny bez szyszek przysługuje prezesom i łowczym kół łowieckich, gałązka jedliny w kolorze zielonym jest noszona przez wszystkich pozostałych członków Polskiego Związku Łowieckiego. Do munduru przypina się też sznur, noszony na prawym ramieniu o kolorze odpowiadającym pełnionej funkcji w PZŁ, (złoty, srebrny i zielony). Przy uroczystych okazjach można przypinać do munduru z lewej strony kordelas myśliwski, ale tylko w takim przypadku, gdy myśliwy został wcześniej pomazany w pasowaniu myśliwskim po pozyskaniu grubego zwierza, a wiec na ogół nie dotyczy młodych myśliwych. Pod mundur wkłada się koszulę białą lub w różnych odcieniach zieleni czy beżu ze stosownym krawatem lub ozdobą myśliwską na przykład grandle, kęsy w odpowiedniej oprawie z srebra lub złota. Kapelusz noszony jest przy ubiorze galowym jak również przy ubiorze do polowania. Kapelusze mają różne barwy w odcieniach zieleni. Do kapelusza przypina się kitkę oraz bardzo często okolicznościowe znaczki. Niektórzy nasi Koledzy wykazują bardzo dużą inicjatywę w tej sprawie. Na przykład Kolega Marian Dzialik przypina do kapelusza kitę pozyskanego lisa uatrakcyjniając swój wygląd. Inni Koledzy kolekcjonują znaczki o różnej tematyce łowieckiej przypinając je właśnie do kapeluszy.
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Foto, Kolega Marian Dzialik ze swym nakryciem głowy i  kapelusz Kolegi Krzysztofa Cichoszewskiego z kolekcją znaczków pamiątkowych
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Po 50 latach Koło nasze uzyskało swój znaczek, który przypinany do kapelusza jest odtąd wyróżnikiem myśliwego.

Etyka łowiecka

W łowiectwie występują zasady, zwyczaje tradycje, normy postępowania. W naszym Kole zwracamy uwagę, aby te czynniki ogólnie zwane etyką łowiecką były sumiennie przestrzegane, mimo że myśliwy niestosujący się do tych zasad nie podlega żadnej formalnej karze to jednak popełnienie wykroczenia w tym obszarze jest źle odbierane przez pozostałych kolegów. Jednym z podstawowych kanonów w etyce to zasada, aby nie czynić w przyrodzie i ekosystemach bez koniecznej potrzeby.

Podaję niżej kilka przykładów nie etycznego postępowania pod uwagę, dla młodych nowo wstępujących do Koła myśliwych. 

Nie etyczne jest strzelanie do zwierzyny, gdy otoczenie przyrody w łowisku nie pozwala na podniesienie ubitego zwierza na przykład strzał przez szeroki rów z głęboką wodą czy zalaną łąkę, strzelanie na odległość większą jak zalecaną przez normy ustalone w naszym Związku, strzelanie do kaczek na wodzie czy siedzących na ziemi, strzelanie zbyt drobnym śrutem, nie odpowiednim dla pozyskiwanego gatunku zwierzyny i t. 

Jedną z zasad etyki łowieckiej jest to, że zawsze trzeba bardzo dokładnie sprawdzić czy strzelona sztuka nie jest ranna. W takim przypadku trzeba jak najszybciej skrócić jej cierpienie. Etyczny myśliwy nigdy nie żałuje kuli na dobicie postrzelonej sztuki. Nie etycznym będzie strzelanie do zwierzyny jak do tarczy, celem sprawdzenia celności broni.

Zdarzają się w naszym Kole nawet nie rzadkie przypadki odnajdywania w stanie rozkładu, dzika, jelenia czy sarny całkiem blisko ambony, z której się strzelało. Zdarza się to najczęściej podczas polowań indywidualnych na grubą zwierzynę.

Nie etycznym jest brutalne obchodzenie się z psem myśliwskim, wszak, który jest najwierniejszym przyjacielem człowieka. Nie etycznym będzie nie odpowiednie zachowanie się myśliwych w stosunku do kolegów i naganiaczy na polowaniu, używanie wulgarnych słów, zaczepki słowne, nie udzielanie pomocy starszym wiekiem kolegom. Zbyt głośne rozmowy, przemieszczanie się na niedozwolone odległości nie tylko przeszkadza kolegom, urąga przyjętym przepisom i etyce myśliwskiej. Krytykowanie i nie respektowanie poleceń prowadzącego polowanie, co niestety ma jeszcze miejsce w naszym Kole też należy do nie etycznych zachowań myśliwych. 

Myśliwy, który nie interesuje się gospodarką łowiecką a ogranicza swój udział w życiu Koła tylko do wykonywania polowania, który nie dba o hodowlę, dokarmianie zwierzyny, o sprawy gospodarcze i organizacyjne Koła, motywując to brakiem czasu nie jest etycznym myśliwym. Powinna być stosowana u nas zasada:, „kto nie hoduje ten nie poluje”. Tej zasady jeszcze w pełni nie potrafiliśmy w naszym Kole na przestrzeni 50 lat wprowadzić.



Cytat: J., Gieysztor, Podstawy Łowiectwa. PZŁ, Warszawa 1948!

„…nie może być mowy o radykalnej poprawie(…) stosunków, dopóki hasło racjonalnego myślistwa, nakaz moralny zabiegów hodowlanych, etyczne i humanitarne nastawienie w stosunku do zwierzyny, a kulturalne do współ myśliwych, obowiązywać będą tylko nie wielką część adeptów łowiectwa, zaś główną masę ludzi, zajmujących się polowanie, będą stanowili strzelacze, szukający w myślistwie tylko zabawy, upustu dla swej energii, lub możności zaopatrzenia kuchni, niepoczuwający się do jakichkolwiek obowiązków hodowlanych, nieżywiący do zwierzyny innego sentymentu poza jej wartością użytkową i nieposiadający zrozumienia dla etyki koleżeńskiej i łowieckiej”.



Już wówczas nasze łowiectwo trapiły takie same jak dzisiaj problemy.

Nazwa Koła


Dbałość o dobre imię Koła powinna być jedna z najważniejszych spraw realizowanych przez każdego członka naszego Koła. Dobre, gospodarne Koło o znakomitej atmosferze wewnętrznej, zwykle przyczyniają się do dobrej atmosfery i opinii zewnętrznej w środowiskach niezwiązanych z uprawianiem łowiectwa. Nazwy kół wprowadzane po wojnie, w okresie lat 60 tych były istotnym elementem tworzenia dobrej opinii o kole i całym Polskim Związku Łowieckim.


Skąd wzięła się nazwa „Gwizd”?. Dla czytelników nie obeznanych z językiem łowieckim należy się wyjaśnienie. Otóż nazwa ta oznacza przednią wydłużoną część łba dzika. Rolnik powiedziałby „ryj”. Cały urok języka łowieckiego to fakt, że nazwy części ciała zwierzyny, samej zwierzyny, innych podmiotów łowieckich brzmią zupełnie inaczej jak słowa używane w języku codziennym, (szerzej o tej sprawie w rozdziale dotyczącym polskiego języka łowieckiego).


Otóż, gdy na którymś z zebrań Koła w tamtym czasie Prezes Kolega Kazimierz Nyczka zapytał, jaką przyjmiemy nazwę dla Koła, to w odpowiedzi Marian Depta, wspaniały Kolega i wybitny „dzikarz” krzyknął na całą salę „gwizd”!. Sala parsknęła śmiechem, nie szukano już innych propozycji. Nazwa ta przypadła do gustu wszystkim zebranym Kolegom, można sądzić, że nazwa ta spodobała się wszystkim zebranym, gdyż wówczas w naszych łowiskach pozyskiwano dużo dzików.

I tak właśnie, Koło nasze od tego momentu nazywa się oficjalnie: Koło Łowieckie nr 153 „Gwizd”. 

Od 1985 roku po wprowadzeniu nowego podziału terytorialnego kraju, gdy Leszno zostało stolicą województwa leszczyńskiego, otrzymaliśmy numer 4.

Język łowiecki

„Polski język łowiecki obejmuje około 2500 wyrazów i zwrotów, dotyczących jednej z najstarszych form gospodarki człowieka, jaką jest łowiectwo”. Cyt.: St. Hoppe, „Polski Język Łowiecki”.

Język, o którym mowa wywarł duży wpływ na język potoczny zawierając w sobie wiele słów słowiańskich. O języku łowieckim już dawno pisano:
Cytat: Sebastian Fabian Klonowic, 1545-1602,: 

„ Tak u myśliwców, gdy kto kształtem innym. 

Mówi polując, musi wnet być winnym. 

Już gębę  trąbą zwać u chartów musi,

Kto myśliwskiej polewki zakusi,
Zająca kotką, ucho już nie słuchem,

Musi zwać słuchem.

Tłustego skromnym, prędkiego ciekawym,

Musi zwać, kto chce być myśliwym prawym.


Benedykt Chmielowski (1700-1768) zwracał się do młodych myśliwych: „Chartów smycz, gończych psów sfora, a nie para mówi się. Zająca szczwać, ugonić nie złapać, zwierza z kniei ruszyć, wystawić a nie wygnać mówi się, utroczyć zwierza szczwanego nie przywiązać, ptactwo, gdzie znajduje się zwie się żyrowisko, a gdzie zwierz legowisko”.


Rozbiory fatalnie zaciążyły na losach polskiego języka łowieckiego, jednak już w 19 wieku zwrócono uwagę na te niezwykle ważną sprawę dla polskiej kultury. W latach 1936-1936 rozpoczęto przywracanie języka łowieckiego i podjęto szeroką dyskusję związaną z kultywowaniem języka łowieckiego. Po wojnie wydano wiele publikacji dotyczących tej dziedziny. W 1978 roku Stanisław Hoppe podjął się uporządkowania terminologii łowieckiej w cytowanej pracy.


Obecnie każdy kandydat na myśliwego jest egzaminowany ze znajomości języka łowieckiego a my w Naszym Kole powinniśmy dbać o to, aby kultywować ten język, posługując się nim, na co dzień, widząc w nim element działania wytwarzający pozytywne więzi wśród myśliwych. I rzeczywiście w naszym Kole przetrwało wiele ceremoniału łowieckiego niezwykle związanego z językiem łowieckim, który na przykład nakazuje: wręczanie myśliwemu złomu, umaczanego w farbie ubitego zwierza. Na polowaniach zbiorowych, układany jest pokot według starszeństwa gatunków ubitej zwierzyny. Kaczkę dziką się nie zestrzeliwuje, lecz spuszcza, ryj dzika to przecież jakże często używany przez naszych Kolegów gwizd, nazwa Koła. Wymieniać można by tutaj w nieskończoność, chodzi o to by nie zaprzepaścić tego, co pokolenia polskich myśliwych wytworzyły.

Łowiecki pomnik przyrody

Obwód nr 30 leżący na terenie gminy Rydzyna to głównie obszary polne, urozmaicone niewielkimi enklawami lasu. Gatunki zwierząt łownych, które tutaj występują to: przede wszystkim sarny, pojawiają się też nie wielkie watahy dzików. Rzadkością są niestety liczne kiedyś zające i kuropatwy. Ostatnio zauważyć można znaczne populacje różnych gatunków dzikich gęsi, znacznie mniej dzikich kaczek,  z małych drapieżców mamy znaczne ilości lisów rzadko pojawia się jenot i borsuk.  Działalność naszego Koła to nie tylko organizowanie polowań, ale również a może przede wszystkim prawidłowa gospodarka łowiecka na dzierżawionych terenach.

Dobiegający końca 20 ty wiek i rozpoczynające się nowe tysiąclecie, publikacje w Łowcu Polskim, o odkrywanych łowieckich pomnikach przyrody na terenie kraju zainspirowały Kolegę Kazimierza Piotrowiaka do ciekawego przedsięwzięcia. Postanowił upamiętnić przełom tysiąc leci, postawieniem głazu pamiątkowego z napisem „Darz Bór”, 2000, K.Ł. „Gwizd”. Nad napisem znajduje się wieniec świętego Huberta. Pomysł zaakceptował Zarząd Koła. Głaz postawiono na miejscu zbiórek myśliwych i pokotu po polowaniach, szczególnie „Hubertowskich”.

Głaz znajduje się na skraju lasu w dolinie Rowu Polskiego, pomiędzy wsią Tworzanki a wsią Przybin.

Głaz ten stanowi ciekawą pamiątkę łowiecką i przyrodniczą, jest odwiedzany przez turystów i myśliwych. 
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Foto, Łowiecki Pomnik Przyrody

Założenie Koła, Założyciele


Do roku 1952 myśliwi polowali, wykupując „Karty Łowieckie”, lub tworząc spółki zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta RP z dnia 3.XII 1927 roku o prawie łowieckim. Po ujednoliceniu zasad zaczęto tworzyć koła łowieckie, składające się z dotychczasowych właścicieli „Kart Łowieckich” będących członkami Polskiego Związku Łowieckiego i myśliwych pracowników resortu leśnictwa. 


Koło Łowieckie nr 153 w Lesznie powstało w pierwszym półroczu 1952 roku. 

Jedynym dokumentem, który świadczy o tej dacie to legitymacja członkowska Kolegi Bronisława Żuchowskiego, która przechowała się w prywatnym archiwum jego żony, pani Janiny Żuchowskiej.

Członkami Założycielami naszego Koła według posiadanych dokumentów byli następujący Koledzy:

1. Marian Depa – pracownik więziennictwa,

2. Antoni Kaźmierczak – leśniczy,

3. Władysław Korobko – lekarz,

4. Zygmunt Kowalski- milicjant,

5. Stanisław Maćkowiak – milicjant,

6. Kazimierz Nyczka – oficer MSW,

7. Sylwester Rozwalka – pracownik więziennictwa,

8. Stanisław Stryjak – pracownik tartaku,

9. Władysław Walczak – oficer Milicji Obywatelskiej,

10. Bronisław Żuchowski – pracownik MSW.

Po zarejestrowaniu Koło otrzymało numer identyfikacyjny 153 i gospodarowało początkowo na obwodzie nr 360, dzisiejszy obwód nr 10 oraz po odzyskaniu od Armii Radzieckiej na obwodzie nr 361, dzisiejszy obwód nr 30 o powierzchni odpowiednio: 6361 ha i 4839 ha.

Ze względu, że wówczas większość członków była pracownikami resortu spraw wewnętrznych używano potocznie nazwy „koło milicyjne”. Jednak dzisiaj po upływie pięciu dziesięcioleci trzeba powiedzieć, że Koło to cechowała otwartość i w następnych latach rozpoczęto przyjmować członków pracujących w innych obszarach działalności gospodarczej, usługowej i rolnictwa. Po 50 latach Koło nie jest kołem „branżowym”, pod względem zawodowym. Członkowie nasi wywodzą się z różnych środowisk i warstw społecznych, przy czym żadna grupa społeczna nie dominuje. 

Skład socjalny członków Koła Łowieckiego nr 4 „Gwizd” w 2002 roku przedstawia się następująco:

· Pracownicy i byli pracownicy resortu leśnictwa -

· Pracownicy umysłowi -

· Rzemieślnicy -

· Robotnicy -

· Pracownicy rolnictwa -

· Pracownicy i byli pracownicy MSW -

Siedziba Koła

Niestety Koło nasze nie dysponuje własnym lokalem, który mógłby być ośrodkiem życia organizacyjnego czy towarzyskiego myśliwych naszego Koła. 

Obecnie wszystkie zebrania Koła odbywają się w wynajętych salach lub w gościnnie użyczanej sali: Domu Łowieckiego” w Lesznie. Co miesięczne zebrania Zarządu jak i Komisji Rewizyjnej odbywają się w prywatnych mieszkaniach członków Zarządu?

 
Brak własnego lokalu, stanicy czy chaty myśliwskiej uniemożliwia też zebranie pamiątek, eksponowanie sztandaru, trofeów myśliwskich będących własnością Koła czy podarowanych przez członków i itd. 


Koło nasze dzierżawi opłotowaną działkę na terenie gminy Rydzyna w obwodzie nr 30. Działka ta posiada przyłącze energetyczne i ujęcie wody. Na terenie tym dokonywane są remonty urządzeń łowieckich i budowa nowych. Jest to znakomite miejsce, gdzie w przyszłości mógłby stanąć drewniany domek, który mógłby spełnić wszystkie postulaty, o których wyżej wspomniano. Być może nadejdzie taki okres w życiu, Koła gdy środki materialne będą w takiej ilości, że pozwolą na realizację na budowę własnej siedziby.
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Foto,  budowa  urządzeń  łowieckich na terenie działki, w Rydzynie

Autor: Feliks Zielnik

Zdjęcia: Zdzisław Moliński
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Koledzy Feliks Zielnik, Bogdan Miara, Michał Skiba.
 
„Mały Hubertus” 
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          Pokot po polowaniu „Hubertowskim”



Odpoczynek w czasie sadzenia lasu
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Odprawa przed strzelaniem treningowym













